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= Kurjer Warszawski wy- 
chodzi w dni powszednie wie- 
czorem, w niedziele i świeta rae ` 
no, « nadto wychodzą stale w 
dni powszednie, ~z hd ży re 
dni poświątecznych, dodatki po- 
1erne. Í 

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó 
wnego, 

Oddzielna przedpłata na do 
datek poranny przyjmowaną być 
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ć ‘OGLOSZENIA 
Rekiavay: za joden: wisrs 
garmontowy „albo jego raiej na 
pierwszy raz 20 kop. każdy na- 

stępny raz 20 kop. 
Nekrollogja: za jeden wiersz 
15 kop. z 
Zwyczajna i małe ogłosze 
nia w dodatkach. p oranuych nie 
żainieszczają się. * 
Ogłoszenia i:prenumsratę 
przyjmuje kantor Żodziennio 0d 
j rano do S-ej wiecz., w nie- 


nie może dziele i Ewięta od 10 do 1 w poł 
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KALENDARZ. 


Imiona słowiańskie: Dziś Żytomira, jutro Sędziwoja. 

Zgromadzenia: Posiedzenie członków wydziału opieki sierot 
4d jo o Towarzystwa dobroczynności. (Gmach Towarzystwa 
na Krak. Przedm,—5 po południu.) — Ogólne zebranieczłonków 
Muzeum pszczelniczogo. , (Salı resursy obywatelskiej —6 wie- 
czorem.)— Posiedzenie czlonków rady gospodarczej archikon= 
fraternji literackiej, (Kancelarju archikonfraternji, Ogrodo- 
wa 28—6 wieczorem.) — Zebranie fotografów. w sprawie za* 
wiązania w Warszawie Towarzystwa , fotografów. 
fotog aliczny Mieczkowskiego przy ulicy Nowo-Miodowej— 
7 wieczorem.) — Posiedzenie opiekunów Towarzystwa opieki 
nad zwierzętami. (Lokal Towarzystwa, Zielna 19—7'/⁄, wie- 
czorem.) — Posiedzenie członków Towarzystwa farmaceuty- 
cznego.. (Kancelarja Towarzystwa, Kanonja— 6 wieczorem.) 

Iwauguracje: Otwarcie nowego przytułku noclegowego na 
Pradze. (Lokal przytułku przy ulicy Olszowej pod M 8-ym— 
w południe.) n ! 

Wystasvy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.= 
F>zedm, Ni 15—od 10-ej rano do 5-ej wieczorem,)— Wystawa 
obrazów Krywnlta, (Hotel Furopej ski—od 10-ej rano do 
Tj wieczorem.) — Wystawa obrazów spółki malarzy i rzeź- 
biarzy. (Nowy+Świat N 56—od 10-oj rano do 7/4 wieczo* 
rem.) — Wystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego iręko- 
dzielniczego, (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na 
Krak.. Przedm., 66—0d 11-€j rano do 2-ej po południu. Wej- 
ście bezpłatne.) — Wystawa etnograficzna, złożona z przeszło 
1,000 okazów, przywiezionych przez p. Leopolda Janików- 
skiego z poludniowo-zachodnich brzegów Afryki. 

rzemysłu i rolnictwa. na Krak.-Przedm, X: 66—o0d 10- ej rano 

o 4-ej po południu ) 

Koncerty: Pierwszy koncert symfoniczny pod dyrekcją p. 
Rzebiczka ze współudziałem panny Macji Wąsowskiej. (Sale 
redutowe—8 wieczorem.) i 

Teatry: Letni: dziś „Arria i Messalina”, jutro „Halka”;— 
Rozmaitości: dziś „Wicek i Wacek”, jutro „Półświa: 


(Zakład | 


(Mnzeam ; 


| niem dni świątecznych i galowych od „godziny 9.ej 
i rano do godziny 1-ej po południu. 


tek”;- Mały: dziś „Zielona wyspa”, jutro „Pospolite rusze 


nie" (1-szy raz) i „Skrzypki czarodziejskie” (1-szy raz), (7!/ą 
w EX | 


ód zoologiczny: 
10-cj rano do wieczora, ) 


Lombard miejski: Gotówki w kasie Jlomhardn do rozdania na | 


sastawy znajduje sią na dzień dzisiejszy ts, 12518 «op. 97, 
(Pożyczki wano będą. Wykup i prołongata uskute- 
czniają się od9.aj rano do L-oj po poludniu.) ; | 


|= Dzienniki petersburskie donoszą, iż od r. 1891 


POWIESO WSPÓŁCZESNA 
y przez 


ESTEJ R. 


(Dalszy ciąg.) ' 


s uliona Bagateiu  (Obwszty codziennie od ., 
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ŻA OCEANEM. 


| 
| = Zgodnie z wypowiedziańemi przez nas w śwoim 
| 
4 
| 


w seminarjach nauczycielskich zwrócona będzie pil- 
niejsza uwaga na naukę rzemiosł w specjalnych 
warsztatach. 


= Grażdanin dowiaduje się, iż kwestja opłaty 
depesz markami pocztowemi- uzyska prawdopodo- 
| bnie aprobatę władzy. 


«= Kolej terespolska przedsiębierze w r. 1891-ym 
znaczne roboty renowacyjne, które stosowane będą 
zarówno na przestrzeni Praga-terespolska, jak i Te- 
respol-Brześć. . Roboty powyższe wedlug prelimina- 
rza budżetowego, zatwierdzonego już przez właściwą 
| władzę kolejową, wyniosą ogółem rs. 1,348,294 kop. 
50 i rozpadają się na cztery działy: a) roboty doty- 
czące przeróbki i napram mostów, b) wzniesienie 
budynków drogowych, c) takichże budynków sta- 
cyjnych, d) i wreszcie zwiększenie i odnowienie ta- 
boru ruchomego. i i taS 

= Z uwagi na zhliżający się z d. 13:go listopąda 
termin wykupu patentów handlowo:przemysłowych 
na rok 1891-y, magistrat m, Warszawy przygotowu= 
je szereg przepisów obowiązujących przy poborze 
patentowym, celem ogloszenia ich dla powszechnej 
wiadomości w kilku pismach poczytniejszych. Przyj-. 
mowane opłat, począwszy od d. 13-go listopada u- 
skuteczniać się będzie każdodziennie, z wyłącze». 


. 


j ; 


ożasie przewidywanianiami, zarządzający  tutej- 
szym kantorem Banku paatti, po prżejrzeniu 
łącznie z komitetem dyskontowym Banku, podania 
w sprawie przyznawania zaliczeń na cukier, skła- 
dany w magazynach Banku, do wysokości dwóch 
trzecich wartości, zgodził się na zastosowanie tej 
normy. Skutkiem tego cukier zrównany zostanie 


~y 


pod względem zaliczeń z wełną. : 
= Wspominaliśmy już o projekcie zupełnego u- 


soce niewygodnych dorożek, tak dwu jak i jedno 
konnych, . Zanim jednak postanowienie takie bę- 
dzie wydanem, zachodzi potrzeba ustanowienia no- 
wego typu dorożki, któryby odpowiadał „nietylko 
wygodzie pasażerów, lecz i praktycznemu. zastoso- 
waniu dó bruków Warszawy. 


| 
-i sunięcia w przeciągu paru lat dotychczasowych wy- 


mierzają ogłosić konkurs naopracow anie najlepsze- 


Archi nie zdążył odpowiedzieć na to pytanie, kie- 
dy mosala korpulentna mistress- Parker do przedpo-. 
soju. | i 
—. Beg pardon sir, zajętą byłam. Gzegoi pan 80- 
bie życzy? Precz bębny! Ża drzwi! Wynosić mi się 
natychmiast!... | 
-. „Dzieci wyjątkowo posluchały 67040850 głosu, bo 
już burzą przeszła dziś nad ich go»ouu i pewien 
respekt dla matki zostawila im $1040. w, ,pamięci. 


Oprócz zapachów z kuchni, nieznośnych dla nosa» | Popychając się wzajemuie i rozdając sobie boksy po 


w powietrzu przedpokoju rozchodziły się podobne 
delicje dla uszu. Były to gamy stukane na jakimś 
średniowiecznym szpinecikn. Fałszywe tony doby- 
wały się równocześnie ze starych klawiszy i z pod 
w lców niedoszłej wirtuozki, która z wysiłkiem wy- 
onywała gamę mi major, z widoczaem lekceważę: 
niet krzyżyków. ` : 

— Któż to gra? —zapyta! Archi. 

—. Wirginja, moja siostra. 
eliwili. "e ; i 

-— Któż jej daje Iekcje?—pytał dalej Archi, tknię- 
ty 1rzcezuciem. 

— Naturalnie Daisy—odparł Dick, : bardzo, ko; 
tent, że obcy gentlemuńn chce z nim rozmówkę va- 
wiązać. —Ale mama mówi, że Daisy nie. uczy do- 
brze, że Wirginja ma dużo talentu, tylko Daisy nie 
nic umie. Daisy się nie chce. Mama mówi, że 

Jais okropnie leniwa. Ale to nieprawda, ona 


Ma lekcję w tej 


Ci „zło czyta, a czytanie to praca. Mot so? Wielka < wie na spacerach z nią rożiuawiają, 


ko 


drodze, znikłą młodzież z hóryzontū, a tymczasem 
mistres Parker,, nie słysząc, odpowiodzi Archi'ego, 
mówiła prędko dalej: s i 
—— Nie mogę pana przyjąć w saloniku, Mam tyl- 
ko jeden parlour, a w nim się odbywa teraz lekcja 
mojej starszej, córki, Wirginji, Nigdy zaś nie, prze: 
rywam lekcji moich córek; pod tym względem je- 
stem pedartką. hg siad 
Archidi'emu zaczęło brakować ©ierpliwogci. . 
— Ależ pani —odpar}—mnie tylko ehodzi o zoba- 
czenie się zmiss, Wight, Mogę Z nią ną wolnem 
powietrzu pomówić, RI 
Mistres Porker zaczerwienila sie, jak dojrzały po- 
MIdOT,: 5.5 EEE 
| — Nie, mój panie—rzekła sta10wczo,—Ją na., to 
nie pozwolę. Daisy pod moje Jest opieka, aja par 
ną nie guam. ; Kto pan jesteś Daisy źlę robi, bar- 
‘dzo żle, Już mi dzieci mówiy, 20 «bgy Sęntlemano-, 
iloraz, piz 


W tym celu głós | 
wniejsi przedsiębiorcy dorożkarskiego procederu za- | 


— z z 


praca, choć mama mówi, że to próżniactwo. Pan zna | chwila, obcy brodaty gentleman do domu ją odpro - 
Daisy? Ja na to nis pozwole. 


go typu dorożki. Najlepszy projekt, uznany za tak 
przez grono bieglych, otrzyma nagrodę i staje się 
własnością ogłaszających konkurs, którego termin 
i bliższe warunki we właściwym czasie zostaną 
ogłoszone. 


s= Istnieje, oile nam wiadomo, przepis policyjny, 
dozwalający na obmywanie i porządkowanie skle: 
pów z zewnątrz tylko w godzinach rannych. Tym. 
czasem manipulacja taka odbywa wię jeszcze 
ia 10-ej, przy wielkim już ruchu ulicznym, a przy 
niej stróże obryzgują przechodniów wodą i zanieczy- 
szczają, oraz zlewają chodniki brudną wodą, uniemoż- 
liwiające przejście po trotuarach, Nadużycie to winnc 
by być ukróconem. Reż 
| =, W niedzielę, d, 9-go b. m., o godz. 12-ej w po- 
łüdnie, w sali magistratu tutejszego, odbędzie się 
posiedzenie ogólnego zebrania członków archikon: 
fraternji literackiej, w celu wysłuchania sprawozda: 
nia rocznego z działań zarządu i rady, 


= Z zapisu $. p. Joanny Neubaur obecnie zawa- 
kowało stypendjum dla mcznia szkół Kandydata 
przedstawi warszawskie Towarzystwo dobroczynno- 
ści do zatwierdzenia kuratorowi okręgu naukowego. 


= Komisje sanitarne, dopełniające rewizyj perjo- 
dycznych w rozmaitych zakładach spożywczych, ja- 
ko to: cukierniach, kawiarniach, restauracjach itp., 
będą „wszelkie artykuły wątpliwej i podejrzanej do- 
bsoci, płynne, oraz stałe lub sypkie, zabierać w od- 
powiedniej ilości, dla odesłania do stacji rozbioro- 
wej miejskiej, która rezultaty analiz ma podawać 
do wiadomości publicznej. — * ; 


"= Za nieposiadanie książeczek legity macyjnych 
23-ch stałych mieszkańców Warszawy skazano w 
drodze administracyjnej na kary pieniężne. 

„se Bawi w mieście naszem p. Ferdynand Lacho. 
cki, malarz rodzajowy, stale zamieszkały w Kopen. 
hadze. 

"= Przed likwidacją. 

„Kómisja likwidacyjna wybrana z łona nuczestni- 
ków spółki ogrodu zoologicznego, miała zdać wczo- 
raj sprawę ze swoich czynności przed zebraniem 
| ogólnem, 

Na posiedzenie „aja Aa wszakże zaledwie dwu- 
| dziestu kilku członków, wobec czego ani sama spra 


$ 
| 


< 


Zakonnice mnie ją-*' 


oddały pod opiekę. Mam córki w domu, Nie cierpię 
emancypantek, (fast young ladies), choć to modne te- 
raz. Ja się trzymam dawnych obyczajów. 

Daremnie Archi dziesięć razy usta otwierał, aby 
zatrzymać potok słów, płynący z piersi mistres Par- 
ker. Potok ten płynął z coraz większym szumem, 
nawet w łoskot złowrogi się zamienił, Archi my- 
ślał, że bezpieczniej będzie cofaać się dobrowolnie, 
niż czekać na poważniejszy obrót rzeczy, gdy drzwi 
od parlowru się otworzyły i Daisy z nich wyjrzała. 

— Axrchil—rzekła — poznałam twój głos, byłam 
'pewna, że to ty. 

Mistress Parker ucichła na chwilę. Archibald 
skorzystał z tego, aby zapytać prędko panienki: 

— Czy możesz wyjść ua moment? bo w tym domu 
taki bałas, że się własnego głosu nie rozumie. 

— Zaraz będę gotowa—odparła Daisy. 

Mistres Parker wobec tak otwartego buntu sta- 
neła niema. A więc napróźno wycięła Daisy ostre 
slowa. prawdy kilka chwil temu z powodu Tadeusza? 
Przestroga ta nie odniosła żadnego skutku. - 

— Czy. pan masz samienie*—pytała Archibalda, 
gdy Daisy znikła, aby włożyć kapelusz. 

— Czy, pani jesteś przy zdrowy ch zmysłach?—za* 
pytał również, Archibald, nie mogąc już tym razem 
zapanować nad sobą. | 
| Ukazanie się Daisy zażegnało dalszy ciąg burzy. 

jstress Parker na nią swój gniew wywarła, 


god, oge (Dalsey ciąg nastąpó) 


į Øi 59 


wa likwidacji, ani związanę z nią sprawozdanie 
nie mogło być przedimiotem obrad. 

W dopełnienia tylko czynności zebrania poprze- 
dniego, w miejsce dwóch członków komisji, którzy 


zrzekli się swych mandatów, wybranno pp.: Blikle- 
go i Strąkacza i wyziaaezono termin następnego ze- 
brania, w każdym »xazie już prawomocnego, za ty- 
godni dwa od daty dzisiejszej. = 

Przy tej sposobnoślci dotychczasowy gerent spólki, 
p. J. M. Kamiński, uznał za potrzebne przedstawić 
raz jeszcze zebranyńi niektóre dane cyfrowe, doty- 
czące interesów spółki, z których okazuje się, iż 
w dniu 17:ym czerwaa 1888 go r,, tj. w dacie zamię* 
nienia spółki udziałotrej na firmowo-komandytową, 
majątek wspólników, powstały z kapitału, złożonego 
w formie udziałów «w sumie 60,060 rs. i obciążony 
długami, w ilości 886*/ rs., wynosił: a) w pierwotnych 
urządzeniach 6726 rs.; b) w budowlach stałych i klat- 
kach nieruchomych 23,110 rs.; e) w klatkach rucho- 
mych 1177 ts; d) w meblach, narzędziach i naczy* 
niach 2134 rs, e) w zwierzętach 23,024; f) w muze- 
ach i gabinetach 7352 rs., razem łącznie z bibljote- 
ką, należnościami t gotówką rs. 68,867, czyli stan 
czynny pokrywał stan. bierny. 


Rachunek został spórządzony przez pełnomocni- 
ków spólki, pomiędzy iktórymi byli pp»: Juljan Wie- 
niawski, Wertheim, Dawid Rosenblum; Gay i inni. 


Dalsze rachunki spółki już firmowo komandyto- 
wej równie troskliwie 'sporządzone były i majątek 
spólki nie uległby żadęemu niebezpieczeństwu, gdy- 
by nie sprzedaż Bagatelli, 

To, co nastąpiło, nastąpiło też z winy ogólnej i 
mówca sądzi, iż byłoby! niesprawiedliwością za gmu: 
tne następstwa obwiniać tylko jego jednego. 

Jest również słuszńem, ażeby cyfry te znane były 
naszemu ogółowi, który: o rzeczy wnogi tylko z osta- 
tnich wyników. Na żem wozorajsze posiedzenie za- 
kończono, AGY ni 

Pewna liczba członkfw przyszłego towarzystwa 
aklimatyzacyjaego  delbatowała ; jeszcze prywatnie 
nad sprawami tej instytucji. i 

Dziwnem się nam wszakże wydało, iż ani pierwsi, 
ani drudzy nię poruszy% kwestji żywienia zwierżat, 
które, jak się p. Pajewyski energicznie wyrażał, tru- 
dno, roztworzywszy wiwta, na ulicę wypędzić. 

Według wiadomości, również prywatnych, zazna- 
czamy, iż komisja likwidacyjna cała wartość inwen- 
tarza zwierzyńca ocenia na rs. 12,000, z. c©żego zà: 
cunek samych zwierząt wynosi około 6,000 rś., re: 
szta zaś przypada na Muzeum etnograficzne, klatki 
i inne ruchomości, (id 

= Z Wisły. 

Przybierająca woda w Wiśle dosięgnięła wczo- 
raj wieczorem półsiodmej stopy. Í M 

Statki parowe z dolu Wisły przybyły wozoraj 
przed godz. 5. Wszystkie miały dosyć podróżnych, 

Berlinki odplywają od warszawskiego brzegu 
w dół Wisły; obecnić liczba wszystkich berlinek 
przy warszawskim brzegu wynosi trzynaście. `“ 

Rach holowniczy dosyć znaczny; wezoraj przybył 
z góry Wisly od holowania statek „Krakus? który 
dzisiaj wyrusza w dół rzeki po berlinki. ; 


= Krawaty automatyczne, 

W dziedzinie przemysłu krawaciarskiego jeden 
z mechaników tutejszych zrobił praktyczny. wyna- 
lazek. 

Jest to stały krawat, ze skórki zrobiony, na który 
można samodzielnie nawijać materją bea szycia. 

Krawaty automatyczne w niczem się nie różnią od 
zwykłych, chyba, że są o połowę tańsze. 


== Płonąca kopalnia. 

Pod datą onegdajszą otrzymujemy następujące 
szczegóły o pożarze kopalni Ignacy-Mortimer. 

Z dwóch kraterów ogień się wciąż wydobywa i 
„dziś (we środę) jeszeze z nastąpieniem zmroku łuna 
'hyła daleko widzialna. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa pożar 
górnego pokładu węgla, znacznej grubości, potrwa 
jeszcze dni kilka, a może i tydzień. | m 

Rożmiiaru klęski pod' względem zajęcia gi głęb- 
szycb pokładów oznaczyć dziś jeszcze niepodobna, 

Zdaje się przecież, iż gazy znalazły sobie dny 
dalej i poźar szerzy się we wnętrzu coraz bardziej, 

Murowane tamy dotąd wytrzymały, lecz obawa 
runięcia ich po napore.n prężenia gazów jeszcze nie 
zostala usunieta. 

Wszelkie wieści o miljonie rubii strat są przesa- 
dzone przynajmniej pięć razy, jak również o daniu 
zajęcia kilkuset robotnikom górniczym pozbawio- 
nym zarobku przez pożar kopalni. 

Towarzystwo von Kramsta, a raczej YA ję 

eżdźa 


go pelnomoenik p. Wister Go drugi dzień przyj 
z Katowitz dla przyjrzenia się rozmiarowi klęski 
lecz w przedmiocie pomocy dla robotników żadnych 
dyspozycji nie wydał. 4 


Cala nadzieja odpowiedniego ich umieszczenią 


spoczywa w tem, że towarzy: 
ma zaniiar zwiększyć produkcję węgla. 
= Ujęci. k : 
W domu pod nr, 10-ym przy ul. Freta přzytrzym 
Jjannę Sado wska, kradnącą bieliznę. 
W jednem z mieszkań pod nr. 15-ym przy 
została sch wytaną na uczynku 28 A arolina Staniuk. 
Wreszcie pod nr. 1l-ym przy ul. Nizkiej aresztowano Mólę 
Mindebanmową, u której znalezione zostały rzeczy pochodzą- 
ce z różnych kradzieży. 


= Przy pracy, m 

Pod nr. 10-ym przy ul. Litewskiej Konstanty Fronk, nabi- 
jając gwoździe w koło, wymierzył przypadkowo cios młotkiem 
w rękę Kazimierza Kalinowskiego. 

Palce zostały zgruchołane. 

Kalinowskiego, po udzieleniu pomocy lekarskiej, odwiezio- 
no do szpitała Dzieciątka Jozus, 


== Twardy sen. 

Nocy wczorajszej Ludwik Kownacki, zamieszkały przy tl. 
Skaryszewskiej, zapomniał przed uśnięciem zagasić świecy, 
która się przewróciła, 

Pomimó zapalenia się pościeli, Kownacki spał ciągle i do* 
piero domownicy: zdoła|i go. rozbudzić, 

i Ciężko poparzenego z trudnością do zmysłów przyprowar 
zono, 


NOTATNIK TERMINO WY. 


— D.9:g0.0. mM, „0 godzi 10:ej zrana, w binrze zarządu 
w Leśmierzu, odbędzie. się zebranie ogólne członków Towa- 
rżystwa przemysłowego „Leśmierz*. Na zebraniu, pomiędzy 
innomi, roztrząsany będzie wniosek zarządu ©» do założenia 
kasy przezorności i pomocy dla oficjalistów i robotników, tu: 
dzież wyznaczenie na ten ce! fniduszu. 


. Sprawa Skublińskiej 


_„ Zeznania dozorcy szpitalnego. | 
"W ehwili kiedy sxtótką! notatkę 0 przesłuchaniu, 
kilku mniejszego znaczeńia świadków wysyłaliśny 
weżoraj 0 12-8) ż sali sądowej do drukarni redak- 
cyjnej (wzmianka we wieczoriym wezorujszym nu- 
merze Ausjera) widownia głośnej sprawy zaki- 
piała siliem, zaciękawieniem. Na 
"Publiezność wstala z miejsc, aby dokładniej przyj. 
rżeć się temu, cv się działo przy prezydjalnym stole, 
wiele osób przechylało się z galerji, za stolem spra- 
wozdawców, pod kolumiada GisnęłA się głowa przy 
głowie, wielu obrońców. podnosiło się'z siędzenia, 
tejamwitgć 


z ręką ku krucyfiksowi podniesioną wykonywał 
przysięgę, wezwany na świadka, sekretarz szpitala 
Dzieciątka Jeśus, p, Pióro. 
wiadek mówi spokojnie, pewnym tonem, zupeł- 

nie swobodnie. i pay 

Na pytania prezydującego objąśnia, że kobiety, 
przyńosząće dzieti do szpitala, zbierały się w sieni. 
On odbierał od nich świadectwa i przedstawiał ta- 
kowe do apfobaty kuratorów) szpitala, Nie było 
konieezności, aby matka sama dziecko b nosiła, 
wystaróżało świadectwo. Kobiót takich zbierało 
się na raz do 20-tt. Dzieci przyjmowano trzech ka- 
tegoryj: dzieci z rekomendacją specjalną, t. zw. 
sekretną, od księdza, który ję ochrzcił, przyniesiose 
doń przez matkę, dzieci stałych mieszkanek War- 
szawy i dzieci tych kobiet, które A GF się 
mogły, że mieszkają w Warszawie od roku. 

Świadek, jako już 14 lat zostający a stanowiska 
sekretarza, zna doskonale i formalności wszelkie i 
zwyczaje. "| NAMI 

Prezyd. Od kogo zależało przyjęcie lub nie- 
przyjęcie dziecka? 

$ w. Od kftratora. On jednak nawet ńiema obo- 
wiążka widzenia osobiście przynoszących dzieci kø- 
biet. On rozpatruje tylko świadectwa, które ja mu 
doręczam. Jeżeli świadectwa dobre, według mnie- 
mania p. kuratora, tedy stawia na nich literę „W” 
i oznacza to dla mnie, że dżiecko, tem świadectwóm 
opatrzone, przyjąć należy. Jakie to dzięcko i jaką 
ma wartość jego Świadectwo, to mnie wcale pie ob- 
chodzi; P. kurator kazał przyjąć lub odrzucić == ja 
spelniam polecenie. AŻ 

Kurator — objaśnia dalej świadek Feino 
bezwzględnię dzieci ze świadectwami! bez zarzatu, 
gdy atoli świadectwo zdaje się nie być w porządku, 
edy od jego osóbistej opinji zależy przyjęcie lub 
nieprzyjęcie dziecka. , Y eE 

Prez. Cży był pan w stanie sprawdzać wią- 
rogodność świadectw? — 282 

; yii Nie; zresztą obowiązku nie miałem tego 
czynić. | i 

Prez. (wskazując na Skublińską, Zdanowską 
i Kupkową). Znasz pan to kobiety? j 

Św. Znam. One zajmowały się umieszczaniem 
dzieci ú nas; przynosiły dzieci często. | ` 

Prez. Pan jednak wiedział, że nie wolno tru- 
dnić się tem rzemiosłem, dlaczego przeto przyjmo- 
wał pan od nich dzieci? 


ul. Ostrowskiej: 


tylko sędziów zwykłej. nie tracił powagi. 
ARIE a earn o SCE 
rzed pręzydjalńem stołem, klęcząc na stopniach, 


stwo francuzko=włoskie. 


m Sr . A $ 


Tradi ei y 

-Szpital wie, ż6 są takie kobiety, trudniące | 

umiegzczaniem dzieci, wie o tem i magistrat; E fe 

szpital, zna je i magistrat. Ale skoro przynoszą 

świadectwa formalne, poświadczone przez polieję, 

to nie pozostaje nie innego, jak na mocy tych świą*. 
dectw przyjmować dzieci. Czegóż trzeba więcej? 

rez. I dotąd się tak dzicje? 

w. Idotąd. Te same wciąż kobiety, znane nam, 
przynoszą dzieci, kładą na stół świadectwa, świade+ | 
otwa są dobre, więc przyjmujemy dzieci bez wżglę- 
du na to, kto je przyniósł, i 

Bywa—objaśnia dalej świadek—że raz przyniesie 
dzięgko kobieta i ponieważ świadectwo nie jest 
w porządku, zostaje odprawiona, przychodzi tedy 
drugi raz, trzeci, dziesiąty. "Wreszcie p. kurator 
litością zdjęty, machnie ręką i każe dziecko przyjąć 
Raz nawinęło się podejrzane świadectwo, według 
mego zdania ze sfałszowanym podpisem p. Rodkie- 
wieza; ja meldowałem o tem p. kuratorowi; słysza- 
łem, że świadectwo to zawiózł do p. oberpolicmaj= 
stra. Co się z niem stało potem, nie wiem, Wiem 
tylko, Ż6 dziecko nie zostało przyjęte za owem 
świadectwem. Zresztą p. kurator głównie zwraca ` 
uwagę na to, czy matka mieszka w Warszawie. 

Obr. Kijeński. Acóż się staje z dziećmi, 
których szpital nie przyjmie? 

„Świadek. Wracają nazad do rajfurek, 
Je tam spotyka, wolno mi tylko domyślać sič 


Go 


` Śkublińska i Zenowicz. 


Następuje intermeftum zapełnione dodatkowem | 
i uzupełniającemi poprzednie badania pytaniami, za- 
dawanemi przez prezydującego i obrońców obwinio- 
nym. Podvos'my z nich następujące szczegóły: 

Skublińska, żmuszowa za świadectwa na Brudno 
płacić Zenowiczawi pó rs. 6 od sztuki i czekać nie- 
raz dłago na nie, przyżnaje się, że jedno z drugiem 
traciła ną każdem dziecku, które u niej” umierało. 
Łatwiej i korzystniej było dła wiej dostać świade- 
ctio szpitalne i dziecko oddać do przytułku, , 

Żenowicz kategorycznie zaprzecza temu, jakoby 
od.Skubl. brał kiedybądź pieniądze. 

Raz jeszoze pyta prozy dający Skubliúska, dlacze- 
go wdała się w konszachty z Zenowięzem? Obwis 
niona tlumaczy sie, placząc,, że Zenowicz gam się 
jej ofiarował 4 usługami, -Nadto wmówił w nią, że 
gdy otwarcie przyzna się rządzcy lub gospodarzowi 
do tego, że t niej wę 4 dzięci, gdy będzie otwar- 
cię je grzebać, to będzie olała do czynienia a poli- 
cja. Straszył ją Zenowiez, żo rządzeąa domu na - 
Ślizkiej to szpieg, który ją wyda policji natomiast 
où, Zenowiez, ułatwi jej grzebanie dzieci beż hała- 
su i zwracania czyjej bądź uwagi, 
— Ja, głupia baba, uwierzylam mal —= powiada 
Skublińska.—Trzcba mi było o wszystkiem donieść 
gospodarzowi i rządzcy, tobym teraz mie siedziała 


w więzieniu. r ; 
Świadkowie obrony. ` | 
Gawlikowsk a zeznaje, że bywałąu Skubilń- 
skiej, że dzieci u niej względnie czysto były utrzy-. 
mywane, że Skubl. zastawiała w lombardzie rzeczy 
dla kupowawia dla dzieci pokarmu. Obchodziła się 
z dziećmi, jak matka. Mązgalska niskiego. 
wzrostu, 4 grzywką, młoda dziewczyna, przyjaciółka 
Emilji Zdanowskiej, zeznaje, że chodziła. po nią co 
tydzień, ale nie pamięta, jak wyglądało mieszkania 
Skublińskiej. Składa toż zeznania Gromnicki. 
Lewandowski stójkowy zeznaję, że Skublińska 
często ppocieła do/cyrkułu. Rano przęd 8-mą 
przyjdzie i czeka do3 ej po południu, nieraz i płacze. 
Obr Kijeński dla zbicia twierdzeń niektórych 
świadków (Wild), zeznających, że wstąpiwszy na 
ięć minut do SKUbl., widzieli, że dzieci były brudne 
i niechlujnie utrzymane, pyta jednego ze świadków, 
czy zaglądał do kołyski, bywająe po godzinie i dłu- 
żej u Śkubl. Św. Nie, boi po co miałem tam za- 
glądać! 


u Świadectwa Polkowskiego. | 

Staja . neg stolem prezydjalnym eksperci-kali- - 
grafowie pp. Śulimierski i Łypaczewski potwierdza- 
jac, iż natych ą tych dokumentach, które, im sę- 
dziowie podstawiają poświadczenia są kreślone rę- 
ką Polkowskiego, i 
Polkowski żaprzecza. Eksperci podtrzymują swo- 
je opinje protokólarąg, tłumacząc, z czego wnoszą 
o tożsamości pisma obwinionego, ; 
Przywołany pońownie świadek pomoenik komisa- 
rza Rodkiewięz oświadcza, że nikt inny oprócz Pol- 
kowskiego nie podawał mu dokumentów do pod- 
isu. 

Prezydujący doprowadzą świadka do przyznania 
się, że podawali mü też do pydpisu papiery inni je- 
szcze urzędnicy cyrkułowi np. Sawicki i Leszczyń- 
ski, słowem, że oprócz Polkowskiego kilka jeszcze 
innych osobistości cieszyło się świadka zaufaniem. 

Świadęk broni się tem, źe wiedział przecię, iż Le- < 
szczyński np. był tępy, niepiśmienny ií że zwracał 


| "dzieciom mleko, bawarkę, herbatę oraz dziewaunę 


a OE = 


pz= 


_ sniejszego. 


' mieprawc, przyszłe na świat w niesprzyjających 


teflam*, burakami. 


i mych warunków, w których znajdowały się dzieci 


„ runków; bez rozmyśliego jej przynaglania, zejść na 


qię zawsze ze swem zaufaniem do kogoś roztro- 


Higiena i pokarm. 
W grę wchodzą trzej lekarze eksperci: dr, Mali- 
nowski, dr. Oraczewski i dr. Hołownia. JE 
Na interpelację pierwszego z nich dr. Malinow- 
skiego, rozstrzyganą zostaje kwestja, czy Skubliń- 
ska brała do siebie dzieci przed czasem urodzone, 


warunkach? cz 
Okazało się, że było dużo takich u niej. |" 
Z obrachunka okazuje się również, że w izbie zaj- 
mówanej na Ślizkiej przez Skublińską, mieszkało 13 
osób dorosłych i sześcioro dzieci. Oprócz tego w iz- 
bie i tak jaż dosyć ciasnej (patrz akt oskarżenia), 
staly trzy lóżka, dwie szafy, dwie kołyski, dwa stoły 
idwa kufry. ile zatem zostawało powietrza dla 
mieszkańców, z których prawie każdy potrzebuje 
nieodzownie”0,66 stóp kub. powietrza? ; sd 
Na pytabie dra, Malinowskiego, czem karmiono, 
krowy, od których mleko brała dla dzieci Skubliń- 
ska, odpowiadają przywółani pod sąd mleczarze 
i mleczarki, że krowy swoje karmili slodzinami, kar- 
leczarze i mleczarki nie prze- 
dawali mleka osobno, a osobno śmietanki. ~~ 
Prokurator (do świadka Marjanny Gołąb). 
Mówiliście, że-Śkubłlińska dawała dzieciom herbatę, 
Gołąb, Tak, częściej nawet niż mleko. 
Prok. A robaki widzieliście w kołyskach? 
Gołąb, Widziałam białe robactwo. |" 
Na pytanie obrońcy Kijeńskiego, świadek zeznaje, 
ge Skublińska t Zdanówska same pijały herbatę. 
Skublińska utrzymuje, że buteleczki, z których 
dzieci karmiono, myte były kilkakrotnie na dzień 
i że smoczki w cieplej wodzie parzono. Dawala 


i bratki z mlekiem. - 
Dy Malinowski (do Skubl.. Dużo było 
u was dzieci syfilitycznych? y 
'Skub]. Wszystkie bez mała były syfilityczne; 


najwięcej było żydowskich, © 0 ’ 
pe Mal. Najwiębej | leprawych było żydow- 
skich? (PŁ y i 


Skubl. Wszystkie bydowskiè były nieprawe. 
Dr. Mal. Powiedzcie mi, a, czy palono u was 
w izbie, czy cieplo w niej było? a 

Skubl Gdy palono to.było ciepło, a.gdy nie 
palono, było zimńo. (Smiech na sali), 5 f 

| Prokurator w szeregu pytań stara się ujawnić, że 
jedncęmi i temi samemi smocezkami, nie mytemi, kar- 
miono dzieci zdrowe isyfilityczne. 


p i | Ekspertyza lekarska. 

Najwybitniejszym epizodem wczorajszego posie- 
diemi "były objaśnienia d-rów Hołowni i; Ora- 
czewskiego, dawane sądowi w kwestji autopsji, doko- 
nanej przez hich na trąpach dzieci, któremi opiekowa- 
ła się Skublińska. : pe 
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Dr. Oraczewski roztacza szeżegółowy obraz | 


zniszezenia trupów owych. Dlugi jegę wywód -wyz 
kaznje: że dzieci zmarłe przedstawiały doskonałe 
okazy zupelnego wyniszczenia, atrophji różwiniętej 
strasznie niedostatecznem odżywianiem i fatalnemi 
warunkami hygieńicznemi. 

Zwłaszcza silny nacisk kładzie eksport na'dwa 
trupy dziecięce, znalezione na strychu. W kiszkach 
ich nie znalazł ani śladu pokarmu, nawet nie zna- 
lazl.śladu wypróżnień. , TROT 

Zapytany kategorycznie przez. sędziego dr. Orać 
czewski oświadcza, iż: zdaniem jego, tych przytaj- 
mniej dwoje dzieci umarło głodową-śmiexcią, „++ 

Obr. Kijeński długą z ekspertem przeprowadza 
rozfhówę, naprowadzając go na oslabienie. wnio- 
skóws 1! mę 

Dr Hołownia przechyla się do wniosku, że 
o głodzeniu dzieci meflyczna autopsja opinjować nie- 
ma prawa, że puste kiszki dziecka mogą być wyni. 
kiem chorobli «ego stanú, że wreszcie wobec fatal- 


Skublińskiej, śmierć sama, wynikająca z tych Wwa- 


nie mógła, | A 
—— Nie możemy zresztą. wiedzieć z. pewnością — 
powiada dr. Hołownia—w jakim stanie przyjmowa- 
ła dzieci Skublińska. Nie możemy orzee bezwglę- 
dnie, czy nie miały w sobie zarodków owej debilitas, 
owegó marasma, które nawet najtroskliwiej chówa- 
nym dzieciom żyć nie pozwalają. pobow 
Po ożywionej dyskusji między ekspertami, proku- 
ratorem i obrońcami, prezydujący pyta Skublińską: 
— Slyszeliście, co orzekł lekarz-ekspert, że dwoje 
dzieci, którygh trupy znaleziono u was na strychu, 
umarły głodową śmiercią? ` 
Skubl. Matki same 
u mnie przebywały, patrząc, co ja z niemi robię. 
Dzieci miały waoidniętki szezęki, że Żysócdiią je otwie- 
rałam, aby wlać im co do ust. Nie mogły jeść, bo 


dwa dni z temi dziećmi 
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już takie były—i umarły. Wysoki i sprawiedliwy sa- 
dzie! jè duszy mojej pokazać nie mogę, a prawdę 
mówię! (płacze.) 

Stanąwszy przed stołem prezydjalnym, zabiera 
głos dr Malinowski. 

Przemtówietie jego stanowi niejako syntezę opinij 
obu poprzedników. Stenógrafby tylko mógł iść za 
słowem lekarza, specjalista zaś jedynie móglby mieć 
śmiałość poddawać krytyce rzecz tak gruntownie 
opracowaną i przetrawioną. Ekspert roztrząsa kwe- 
stję karmienia dzieci u Skublińskiej, dostatecznego lub 
niedostatecznego, kwostję waranków hygienieznych, 
w jakieh żyły i-—pomarty. Sięga do statystyki naj- 
wzórowszych zakładów przytułkowych zagranicz- 
nych i wykazuje w nich cyframi śmiertelność dzieci 
80-proeentową. 

Dr. Malinowski dochodzi ostatecznie do wniosku, 
że, zważywszy na niedokładność, chwiejność i nie- 
dostateczńóść znanych zë śledztwa i z przebiegu 
sprawy danych o tem: w jakim stanie znajdowaly 
się przybywające do Skablińskiej dzieci, jakie były 
warunki hygjeniczne, które ona im dawala itp. 
orzeć to jedynie tylko można, że: przyczyną ich 
śmierci byly prawdopodobnie 1) stałe, niedostatecz- 
ne odżywianie, 2) zabój cześć niehygjenicznego cto- 
czenia i 8) zarodki chorób, rozwinięte potężnie temi 
warunkami. 

Posiedżenie* sądowe wczorajsze trwało z półgo- 
dzinną przerwą od 10-6j rano do 6-ej wieczorem. 

[4 —— 
Dzień dzisiejszy. 

Sesję sądawą dzisiejszą otworzy prawdopodobnie 
przemówienie prokuratora, a wypełnią ją przemó- 
wienia:obrońiców. l : 


Talegrany „Kurjera. Warszawskiego”. 


„ BFiedem 6-50 listopada, (Tel. pr. Kur. W.) = 
Pociąg dworski z Jego Cesarska Wysokością Cesa: 
rzewiczem Następcą Tronu russkiego przybył na 
dworzec północny punktualnie o godz. 2-ej z poku- 
dnia. Na dworcu oczekiwali cesarz, arcyksiążęta 
Karol Ludwik z trzema synami, Rajner i Wilhelm, 
radzca ambasady russkiej książę Kautakuzene z per: 
sonelem poselstwa i konsulatu, namiestnik, komen- 
dant korpusu; prezydent policji, a wreszcie prezes 
kolei północnej, margrabia Pallavicini. Cesarz, ar- 
cyksiążęta Karol-Ludwik i Wilhelm mieli na so- 
bie mundury swoich russkich pulków ze wstęgami 
orderów św. Andrzeja, arcyksiążę Rajner takąż wstę- 
gę miał na mundurze anstrjackim. Jego QCesarska 
Wysokość Cesarzewicz miał na sobie mundur uła- 
nów ,austrjackich ze wstęgą św. Stefana. Powi- 
tanie między cesarzem i Jego Cesarską Wysokością 
Cesarzewieżem było nader serdeczne, cesarz ucało: 
wał Cosarzewicza w obadwa policzki, Równie ser- 
decznem było powitanie z arcyksiążętąmi, zwłaszcza 
zak. z Arcyksięc' em: Karolem Ludwikiem wymienio- 
no uściski i pocałunki. Przy dźwiękach russkiego 
hymnou narodowego obeszli cesarz i Jego. Gesar- 
ska” Wysokość Oesarzewicz front kompąnji hono- 
rowej, poćżęm nastąpiło przedstawienie obu świt, 
jakoteż przydzielonej do boku Jego Cesarskiej, Wy- 
sokości. sttąży przybocznaj. Jego Cssarska Wy» 
sokość Cesarzewiez miał dla każdego kilka słów 
uprzejmych,  t0Ż samo cesarz dlaj panów ze świ- 
tytrusskićj. Do zamku cesarskiego udał się Jo- 
gó, Cesarska Wysokość Cesarzewicz w. otwartym 
ekwipażu dworskim po prawej stronie cesarza. 
Bardzo licznie zgromadzoną publiczność wyda- 
wała głośne okrzyki W Burgu przyjęli Wyso- 
kiego, Gościa, wielki, ochmistrz dworu, książę Ho- 
henlohe i wielki mistrz ceremonji tw. Hunyady, 
którzy poprowadzili Cesarzewicza do wewnętrznych 
apartamentów. / Wraz z Jego Cesarska Wysokością 
przybył także poseł russki książę Łobanow-Rostow- 
ski, który wyjeżdżał: na spotkanie pociągu dwor- 
skiego do Przyrowa, Przyświecało prześliczne słoń- 
ce jesienne, Liczny poczet publiczności tworzył 
szpaler od dworca kolei północnej przez Praterstras- 
se i ringi do zamku cesarskiego, zwłaszcza tłumnie 
skupiła się publiczność przed dworcem, gdzie stały 
także korporacje studentów serbskich i chorwackich. 
Na platformie pomnika Tegetthofa stały również 
zbite szeregi. Wzdłuż całej podróży aż do Burgu 


powiewano chustkamii wydawano okrzyki, Wrażenie 


sprawiła świta russka swojemi wspaniałemi unifor- 
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mami kirasjerskiemi i huzarskiemi. Wkrótce po 


| przybyciu Jego Cesarskiej Wysokości do Biargu zło- 


Żyli swe karty wizytowe poseł niemiecki książę 
Reuss i poseł austrjacki przy dworze petersburskim 
hrabia Wolkenstein. Jego Cesarska Wysokość zło- 
żył wizyty arcyksiążętom, W pałacu Karola Lu- 
dwika, przed którym oczekiwała tłumnie publi- 
czność, przyjęty był Jego Cesarska Wysokość Cesa- 
rzewicz przez calą arcyksiążęcą rodzinę, i zabawił 
tu pół godziny. Następnie udał się Jego Cesarska 
Wysokość do klasztoru kapucynów, gdzie spoczy- 
czywają zwłoki arcyksięcia Rudolfa. Zaprowadzo- 
ny przez mnichów do sarkofagu arcyksiążęcego, zło- 
żył Jego Cesarska Wysokość Cesarzewicz wspania- 
ły wieniec na trumnie, poczem wrócił do Burga. 
Cierpliwie wyczekująca publiczność witała wszędzie 
Jego Cesarska Wysokość oznakami sympatji. (Aj. 
półm) 

Pieder 6-go listopada. (T. Aj. półn) — 
Jego Cesarska Wysokość przyjmował w apartamen- 
tach Burgu poselstwo russkie, poczem udał się do 
Schoenbruunu, gdzie o godzinie 6-ej odbył się obiad 
galowy. 

Wieden 6-go listopada. (Te. pryw. R. W.) — 
Na obiedzie dworskim w Schoenbrunnie, o godzinie 
6-ej wieczorem, oprócz cesarza Franciszka Józefa i 
Jego Cesarskiej Wysokości Cesarzewicza Następcy 
'Pronu, byli obeeni: arcyksiężne: Marja Teresa, Ma- 
rja Józefa i Małgorzata Zofja, ambasador ks. Łoba- 
now wraz z całym personelem poselstwa, służba ho- 
nórowa, naczelnicy urzędów dworskich, hr. Taafe, 
Kallay, jen. Bauer, Orczy, poseł austrjacki w Po. 
tersburgu hr. Wolkenstein, szef sekcji Szoegenyj. 
W czasie obiadu przygrywała orkiestra pułku 
Deutschmeister. Po obiedzie odbył się dłuższy 
cerole. (45. pół.) 

Petersburg 6go listopada. (T. Aj. p.) — 
W Fiulandji ponownie poruszono projekt przepro- 
wadzenia kolei od Wyborga przez Sant-Michel i 
Powienieć do morza Białego. 

Petersburg 6-g0 listopada. (T. Aj. półn.) -— 
Ministerjum dóbr państwa przystąpiło do przedsię- 
w zięcia na Wielką skalę środków, mających na celu 


ożywienie przemyslu w okręgach: batamskim i kar- 


skim, ób't jących, szezególniej pierwsza w boga- 
ctwa kopaine i leśne, 


KOLEJ SYBERYJSKA. 
Petersburg 6-g0 listopada. (T. Aj, półn.)— 
Notwosti donoszą, że kwestja budowy kolei syberyj- 
skiej zostałą ostatecznie zadecydowaną w dachu 
pomyślnym i że sprawa zabezpieczenia finansowej 
strony przedsiębiorstwa stanowi już przedmiot na- 
rad we właściwych sferach. 


uze RZEŹ CHRZESCJAN. 
Szanghaj 6-g0 listopada. (Tel. pr. Kur. Wy 
W Tsekiang chińczycy wymordowali chrześcjah. 


~-  DYMISJA STOECKERA, 
Berlin 6-go listopada. (Tel. pryw, Kur, Wy 
Stoecker oświadczył na zadane sobie pytanie, że 
sprawa jego dymisji nie jest dotąd rozstrzygniętą. 


SPÓR ANGIELSKO-PORTUGALSKI. 

BY'iedeń 6-go listopada. (Tel. pr. Kur. W:)— 
Liczne pogłoski o akcji dyplomatycznej w sporze 
pomiędzy Augją i Portugalją redukują się do nastę- 
pujących danych: Dwór portugalski zwrócił poufnie 
uwagę kilku dworów na to, że wzburzenie umysłów 
w Postugalji ma ogólniejsze znaczenie, gdyż zwraca 
się przeciw zasadzie monarchicznej. Wskutek tego 
komunikatu dwory: wiedeński, berliński i włoski po- 
leciły poufnie oświadczyć lordowi Salisbury, że zą- 
łatwienie sporu z Portugalją byłoby bardzo pożądaj 
ne także w interesie zasady monarchiczńej. Zadne. 
nad to ingerencji nie było i być nie mogło. ax 


0 MORSKIE OKO. PRZY 
ń 6-go listopada, (Tel pr. Kur. War.)—= 
U EE toczący się pomiędzy zarządem dóbr 
Zakopane a administracją majątków księcia Hohen- 
Tolie, o Morskie Oko, mą charakte: zatargu teryto- 


M 


nn 


rjalnego pomiędzy Węgrami i Galicją, odnośne czyn- 
niki rządowe porozumiały się, iż status qno ma być 
utrzymany i na zakwestjonowanych parcelach budo- 
wać nie można, dopóki prywatny i krajowy spór nie 
będzie sądownie załatwiony. 


Berlin 6-go listopada. (Tel, pr. K. War.)— 
Towarzystwa rolnicze W. Ks. Poznańskiego uchwa- 
lily petycje do kanclerza o utrzymanie dzisiejszego 
zamknięcia granicy dla dowozu bydła. 

Berlin 6-g0 listopada. (7. pryw. Kur. W.)— 
Caprivi opuścił dzisiaj w południe Monachjum i udał 
się do Medjolanu. 

Berlin 6 go listopada. (Tel pryw, K. W.) — 
Dzisiejszy Reichsanzeiger oświadcza: Zamiar Avglji 
zabronienia dowozu bydła z Szlezwiku i Holsztynu 
opiera się na pobudkach wyłącznie weterynaryjnej 
natury i nie stoi w żadnym związku z polityką. 

Toruń 6-go listopada, (Tel. pr. Kur. War.)— 
Wiec relacyjnyfw Brodnicy odbędzie się w niedzielę 
d. 16-go b. m., o godzinie 1-ej z poludnia, na któ- 
rym z czynności poselskiej zdawać będą sprawę po- 
słowie pp.: Leon Ozarliński, poseł na sejm pruski 
z powiatu lubawskiego i Władysław Rożycki, poseł 
do parlamentu niemieckiego z okręgu Grudziądz- 
Brodnica. 

Toruń 6-z0 listopada. (Tel. pr. K. War.) — 
Wielki rozkaz dzienny wydany został w zeszlą nie- 
dzielę do żołnierzy tutejszej załogi. Oprócz żołnie- 
rzy, zebrali się wszyscy oficerowie na rynku nowo- 
miejskim. 
Vorbeck wyraził swe niezadowolenie z powodu zna: 
nych wybryków, spełnionych świeżo przez wojsko- 
wych i zakazał w końcu żołnierzom uczęszczać do 
wszystkich lokalów publicznych na Mokrem. 

Paryż 6-go listopada. (Tel. pr. Kur. W.)— 
Utworzył się tutaj związek -dla prowadzenia agitacji 
w interesie uwolnienia produktów surowych od cła 
i otoczenia opieką wywozue 

Htzym 6-go listopada. (T. pr. K. W.) — Hr. 
Campello, były prezes Unione romana, tworzy nowe 
pośrednie stronnictwo katolickie, które ma uczestni- 
czyć w życiu politycznem i w wszelkich wyborach. 

Sofja 6:g0 listopada. (Zel, pr. K. W.) — 
"Tutejszy nowy poseł serbski, Steicz, otrzymał pole- 
cenie od swego rządt, aby wobec księcia i rządu 
bałgarskiego zachowywał się tak, jak inni posłowie 
zagraniczni. Jestto dowód polepszenia stosunków 
pomiędzy Serbją i Bułgarją. | 

Sofja 6-go listopada. (el, Aj. półn)=—W adre- 
sie zgromadzenia narodowego uchwalonym w odpo- 
wiedzi na mowę tronową księcia Ferdynanda przed- 
stawiciele narodu bułgarskiego wyrażają nadzieję, 
że sułtan wystąpi do mocarstw z przedstawieniem 
potrzeby rozwiązania kwestji bułgarskiej. 

Waszyngton 6-go listopada. (7. pr. K. W.) — 
Większość demokratów w kongresie wynosi prze- 
szło 100. 

Hionstantynopol 6-go listopada. (Tel. pr. 
K. W.)—W Armenji rozrzucono odezwy „wzywające 
ludność do wyswobodzenia się. 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Berlin 6 ~n listopad.. (Tel. pryw. Kurjera Warsz.) -- 
Giełda dzisiejsza byla dość ospałą. Pomimo cokolwiek tań- 
szego dyskonta prywatnego rach nie mógł rozwinąć się nale- 
Jleżycie. Wartości russkie doznały drobne zyski, Ruble 
wtranzakcjach końcomiesięcznych osiągały początkowo 246.75 
w chwili urzędowego notowania około 747, a następnie 247.25. 
W porównaniu z wczorajszemi kursami poprawiły się ban- 
knoty russkie w obrotach natychmiastowych o drobnostkę, 
aw dostawowych nie uległy zmianie. Warszawa krókoter- 
minowa cokolwiek wyżej, Petersburg o 50 fen., a długoter- 
minowy bez zmiany. Przekazy na Wiedeń dość niejednoli- 
cie, krótkie lepiej o 20 f. (176.40), długie gorzej o 10 fen. 
(175.20). Listy zastawne ziemskie obniżyły się o 10 kop., a 
listy likwidacyjne nie były notowane. Pożyczki wschodnie 
zyskały 90 kop, 49/, pożyczki konsolidowane russkie z roku 
1560:go i 60/, russkie renty ziote płacono wyżej Tak samo, 
jak wczoraj, notowano 4'/,9/, listy zastawne russkie, pożyczki 
+ premjowo russkie i kupony coeln*. Akcje kredytowe austuja- 
ckie nie notowane. I>yskonto prywatne obniżyło się o '/ę"/q. 
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Żyto w dalszym ciągu poszukiwane; w towarze gotowym po- 
drożało o 2 m. 50 fon. io 2 m. w dostawowym. 

Berlin 6-go listopada. (Telegr. pryw. Kur. W.)—W spra- 
wie zniżenia cła od zboża, dowiaduje się Frankf. Złg., iż przy 
rzpedwstępnych obradach nad austrjacko-niemiecką ngodą 
celną oświadczyły Niemcy gotowość zniżenia cła tego z -ciu 
na 8!/ą marki od centnara metrycznego. Zniżenie to ma, we- 
dług Frankf. Zig , odnosić się nieżylko do Austrji, ale i do 
Amoryki i reszty państw europejskich, z któremi Niemcy po- 
łączone są traktatami handlowemi. Od zniżenia wykluczona 
byłaby tym sposobem tylko Rosja. Przy tej sposobności 
Erankf. Ztg. zwraca uwagę na to, że z 6,763,665 centn. metr. 
zboża, sprowadzonych w pierwszych dziewięciu miesiącach 
r. b, do Niemiec, przy padło na Rosję nie mniej, jak 5,718,786 
centn. metr, czyli */; całego dowozu. 
unormowania stosunków dowozowych oznaczałby otwartą 
wojnę celną z Rosją, przeto wiadomość tę Frankf. Ztg. należy 
przyjąć z wszelkiem zastrzeżeniem. 

Berlin 6 go listopada, (notowanie wrzędome giełdy.) 


Bil.ban. rus.w tr. nst, 24680 | 4kcjed.ż. war..wiad. =, == 

Weksiena Warszawą 04570 | Akcje kredytowe —— 

W ek.na Potorsb.krót, 24650 | Weksle na Lon. kr. 20.845 
Wek.ua Petorsb.dłag, 244— | 3 dŁ 20.13 

Bil.ban.rnssk.nadost, 247,25 Żyto w tow. gotow 180.— 

Wschodnia poż, [Lom 78.10 Żyto na wiosną 170.75 

Listy zast, sarii [-aj 72.10 


Kursa z 5 r» listopada 746,75, 246.65, 246,—, 244, — 
247.25, 77.80 72.20, 168.90, 177.50, 16875, 


Petersburg 6.go listopada, — Weksle na Londyn 81.70, 


pożyczka premjowa I-ej emisji 28075. Pożyczka premjowe 
Il-ej emisji 212,—, Półimperjały 6.09/4, A 


Sprawozdania z targów. 


Tar „zbożowy na Pradze w dnin 6-ym listopada. 
Usposobienie targu zbożowego w dniu dzisiejszym było oży: 
wione, dowozy wynosiły 16 wagonów zboża, z których 5 wa: 
gonów było żyta, 9 owsa i £ jęczmienia. Usposobienie dla żyta 
słabe, za wyborowe żądano 78 do 79 kop., za średnie 76—77 
kop., za ordynaryjne 73—74 kop. Owies mocno, płacono za 
wyborowy 72 do 74 kop., za średni 69 do 71 kop., za ordyna* 
ryjny 60 do66 kop. Usposobienie dla jęczmienia mocne, pla- 
cono 70 do 83 kopy stosownie. do gatunku. Usposobienie dla 
kaszy jaglanej spokojne, przy cenach bez zmiany, w żądaniu 
po 90 do 102 kop. stosownie do gatunku, 

Cukier. Biuro przedstawicieli fabrykantów cukru w Kifo- 
wie telegrafuje pod dniem 5-ym listopada r. b. o. następu- 
jących sprzedażach mączki cukrowej krystalicznej, dokonanych 
na tamtejszym rynku cukrowym: Charitonienko sprzedał Ra- 
fałowiczowi 50,000 pudów na październik-listopad po rs. 4,20 
z zapłatą w listopadzie rs, 2 w kwitach akcyznych, reszty zaś 
w dniu 15:ym stycznia w partjach: 20,000 pudów z odbiorem 
na stacji Krzyżopol, 6,000 pndów na stacji Rachny, 9.000 pu- 
dów na I Zmierzynka i 15,000 pudów na stacji Winnica; 
'Trostjaniec Maasowi 20,000 pudów na stacji Trostjaniec (kol. 
poł.-zachod.) na listopad po rs. 4.30, Ujście spekulantowi 
10,000 pudów z odbiorem na stacji Rachny na maj-czerwiec 
po rs.4.80; Maas zbył Sitkowcom świadectwa wywozowe na 


15,000 pudów cukrn na styczeń po rs. 1.50, a Maas Parafiewce' 


na 10,000 pndów na luty po rs. 1.51. r 

Gdańsk 5-go listopada, — Pszenica krajowa w mocnem 
usposobieniu, przy cenach bez zmiany. Jasne gatunki pszeni- 
cy tranzytowej zdołały utrzymać ceny ostatnie, podczas gdy 
czerwone gatunki musiano oddawać taniej, Płacono za polską 
tranzyto dobrze pstrą 124/5 f. 150 m. 127/8 f. 158 m. jasno- 
pstrą silnie obsadzoną 126/7 f. 143 m., jasno-pstrą 128/9 f, 158 
mar. za russką tranzyto białą 120 f. 149 mar., 126 f. 166 mar., 
czerwoną 116 f. 128'/, m., 122/8 f. 140 m., 130 f. 148 mar., ła» 
godnie czerwoną 137f, 152 mar., girka 123 f. 132 m., 122/8 f. 
184m, za tonnę. Terminy tranzyto: na listopad 152 mar. w za- 
ofiarowaniu, 151 mar, w poszukiwaniu, na lis -grudzień 
151'/, mar. w zakfiarowaniu, 150 mar.'w poszukiwaniu, na 
kwiecień-maj 155'/, mar. w zaofiarowaniu, 154'/, mar. w po- 
szukiwaniu. Cena regulacyjna tranzytowej 150 mar. Żyto 
w mocnem usposobieniu, płacono za russkie tranzyto 121/2 
funt, 116 mar. za 120 funt, i tonnę. Terminy: na listopad tran- 
zytowe 118 war, w poszukiwaniu, na -gru tran- 
zytowe 1171/, m. w poszukiwanin, na kwiecień-maj tranzyto- 
we 121 mar, w za fiarowanin, 119 m. w poszukiwanin, Cena 
regulacyjna dolno-polskiego 116 mar., tranzytowego 115 mar, 
Jęczmień targowano polski tranzyto 115 f. 127!/, mar, rasski 
tranzy to 97 f. 98 m., 100 f. 100 m., 102/83 f. 103 m, na paszę 
95 do 97 mar. za tonnę. Owies krajowy 127 mar., ładny 180 
mar. za tonnę targowano. Groch polski tranzyto warzelny 
125 mar., pastewny 110 mar., russki tranzyto pastewny 108 
mar. za tonnę placono. Rzepak polski tranzyto 219 mar. za 
tonnę targowano. Gorczyca russka tranzyto obsadzona 100 m. 
za tonnę płacono. Otręby | rysy na wywóz morzem be 
4 30, 4.35, 4.40 m., minkie 4.20 m. za 50 kil. targowano. Śpir . 
tus nie podlegający cłn w towarze gotowym 581/5 m, w poszuk., 
na listopad 57!/, mar. w poszukiwaniu, na listopad-maj 57 
mar. w poszukiwaniu, podlegający cłu w towarze gotowym 39 
m.w poszukiwaniu, na listopad 38 mar. w poszukiwaniu, 
na listopad-maj 87!/, mar, w poszukiwaniu, Kurs w Gdań- 
sku 248 mar. za 100 rs, 


CDPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Panu A. Nałączowi. — Wniosek pański został przyjęty, 
o.czem mógł się sz. pan przekonać z kilku ostatnich numerów; 
żądam” odpowiedź dla braku miejsca chwilowo czeka swojej 
kolei—wkrótce jednak ogłoszona będzie. 

— Panu Rydz,— Przyczyna tego jest bardzo naturalną. Ró: 
żnica w stosunku między ludnością a dochodami pochodzi głó- 
wnie ztąd, że miasto, o które idzie, jest bardziej handlowe 
i ma znacznie więcej, niż Warszawa abryk, zakładów prze- 
mysłowych'i przedsiębiorstw, opłacających podatki na rzecz 
kasy miejskiej, a prócz tego norma niektórych podatków 
miejskich jest wyższą, niż u nas. ) 

— Panu D. S. — Odpowiedź już była zamieszczona, której 


widocznie sz. pan nie zanważył, iż izraelita z ulgami 8-ej ka: 


Ponieważ taki sposób ' 


DŁ AMO 2 


togorji, jeżeli ma wzrok krótki i zostanie wziętym do wojska, | 
a nie jest zdolny do siużby frontowej, używanym jest do za 
jęć kancelaryjnych lub innych niefrontowych. a 
— Kapelmajstromi. — Na przedstawieńie dowódzcy pu'k! 
można mieć służb: odłożoną do tkończenia się kontraktn 
w razie zaś przedłużenia . można być . zupelnie uwoluionyn. 
przez pozyskanie stopnia urzędnika wladzy wojskowej. r 


Teatr Francuski. 
paekan g (drugi raz). 


1420 


a n ame 


Skład obrazów (Kunsthandlung) 


Franciszka fieinsteina 
przy ul. Miodowej nr. 6 (drzwi z bramy na prawo). 


Wejście bezplatne. 


ZŁOTY MEDAL w Paryżu 


otrzymała dystylarnia 


__Patschkego i Troszla. 3 


KOMITET 


Warszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego 


zawiadamia pp. członków, że w d. 8 listopada r. b., 
tj. w sobotę, o godz. 8 ej wieczorem, w lokalu zimo- 
wym odbędzie się dla członków i ich rodzin wieczór 
dramatyczny, na który bilety wydawane będą” 

kaucelarji Towarzystwawd, 61 7 t. m., tj. w czwar- 
tek i piątek,.od godz. 8 do 10 wiecz., a w dzień 
przedstawienia, o ile pozostaną, od 6—8-ej. 1420 


ETZ I E T EET ROW TWYCH AE NE E EAE ZRZEC RFWAROOZZECZ ROCH 
Do główuego składu pierzy i puchu, egzy- 
stującego od roku 1850-go, nadszedł wielki 
transport 


— FUTER, 


które sprzedaje po bardzo przystępnej cenie, 
oraz dostać można puchu edredonowego. 


I. Apfelbaum, 


FRANCISZKANSKA 27 
mieszkania 13, od frontu. 3888 


Rozkiad jazdy na kolejach żelaznych 


Qdch. | Przych, 


godziny i minuty 


POCIĄGI 


Warszawsko-wiedeńska: 
A) Do Wiednia: 


Pospieszny 8 klasy . . . . isf 6= r. [10/20 w, 
Osobowy 3 klasy. . « eie + +4 » 10/45 r. 195 w 
Osobowo-miejsc. 3kl. do Piotrkowa 5I86 p. p.411/05 r, 
(Powyższe pociągi łączą się 
+ > z koleją łódzką.) i ~ 
Kurjerski Ii IIkl. . . . . « : : „ | 9/20 w. 10 5 
(Wagony sypialne I-ej i II-oj kl. idą 
do Granicy, dalej tylko I-ej kl.) 
B) Do Aleksandrowa: 
Kusjerski Ii II kl... .. « . o | 385 p. p.| 220 p.p, 
Osobowy8 klasy o s. « +. « «| (08 r, | 9/40 w, 
Osobowo miejscowy 8 kl. do Kutna . | 6/30 w. | 8,3% r. 
Warszawsko-terespolska: 
Poczt. (3 kl. od Łukowa do Brześcia) | 3/45 p. p.| 1.50 p. p 
Towarowo-osobowy 8 kl. do Brześcia |10/45 w. 7/01 r. 
Towarowo-osobowy 3 kl. do Brześcia | 9/30 r. 8,11 w 
Warszawsko-petersburska: | 
t.3 kl. doWilna, 2 kl. do Petersb, | 9/53 r 1,58 w, 
Osobowy $ kl. P PATAS ITS W, 428 r. 
Osobowy SEE. . . . . T : «'. „| 168 p. p.f 908 m 
Nadwiślańska do Kowla: 
Osob. (takżo do Dąbr. i Ostrowca) , |11/15 w. | 5/08 r. 
Poczt. (takża do Kiele i Koluszek) . | 3,30 p. p.| 2,15 p. p. 
Miejscowy do Lublina (także do Dą- 
- browy, Ostrowca i Koluszek) . | 7145r. {10/22 w 
Nadwiślańska do Mławy: 
Pocztowy u. KO i a « „a. 6 „| 6]15w. |1115 m. 
OSOBOWY. wia (o Wer a dów GK Pl="R 835 w 
Obwodowa z kolei wiedeńsk.: 
OBO 215 CPE 04 +1. „ „| 250 p. p.| 2157 p. 
Obwodowa z kolęi terespolsk.: 
Osobowy. .4...1.... | 214 p pf 75% r. 
Osobowy + so +++...» f 812 w. | 330 p. p. 
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Aosoaeno Iensypoiw Bapmasa 25 Osraóik (6 Hoaópa) 1890 m 


Redaktor Franciszek Olszewski Wydawcy; Wacław Szymanowski i Antoni P 


